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zrejterawało się. Nieprzyja* 
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ciel wkrótce powrócił pod protekcją bete- 


rji sześciu dział „a przeszkadzał naszym de 
aniesienia mostów , które siekierą i ogniem 


zniszczyć usifow 


anos Ogień irwatiz obu strom 


do późnéj nocy. Nieprzyjaciel korzystając 
z nocnej pory, naprawił pierwszy mosi ad We- 


growa , a rano 


ką flankierów 


okazała się piechata i szeroe* 


rozciągnęta linijęs Oddział 


nasz, który dotąd upornie bronił przeprawy; 


uznawszy dalszą 
szym porządku 
czął. Ani jedn 


obronę za daremną, w najlep- 
z działami cofanie swoje nas 
ego człowieka nie utraciliśmy 


w jeńcach, ole ciężko rannych i zabitych jest 


kilku, najwięchj od ognia kartaczowego. Nie 


masz Żadnaćj wą! liwości ,sże nie >rzyjacieł da- 
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Podpatkownik ten z brygady Jenerała Giet- 
gad; stojący na posterunku drogi Jadowskićj 


„przy nioście Owsianki donesi pod d. 12 b.m. 


a podporucznik pułku 5go Twardzicki, 
w skutku, zrobionej przez niego zasadzki we 
wsi Fiochowie obit jednego kozaka, ranił kilku- 
nastu,” 8 trzej kozaków i 4 konie wziął 
w,niewolę. Wszystkie mosty w Qwsiance przez 
Podpwik: wose W wonieskieto/ zniszczone Zos 
stoły, — 

Jeneral Żymivski na dniu wczorajszym od- 
bierał ciągłe rapporta © posuwaniu się kola 


„mny* Geysmara od Bukowa ku Siennicy co je- 


dnak z powodu poruszenia Jonerala Dwermi- 
ckiego nie zdaje się bydź ugruatowanćm.— 
Spodziewać się nawet należy po dzielności 
Jenerała Dwernickiego, że wkrótce Jenerała 
Gejsmara zapędy ukrósi niezawodnie. W tej 
chwili donosi Jenerał Szembek, Że nieprzyja” 
ciel przeprawiając się przez Beg dwa działa 
utracił przez załamanie się lodu. 

Oddział nasz wysłany od Rożanty i zło 
żony z jazdy i piechoty z pułku 2go doszedł 
sŁy naprzód - do wsi Długosiedlc wypędził 
z niej oddział jazdy nieprzyjacielskićj. Naste- 
pnie udawszy się ku Wieszniewu ubit 2 ka- 
zaków a 5 zabrał w niewolę. W samym Wi- 
szniewie hieprzy jaciel zgromadził szwadron: 
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ce nieodbicie potrzebnych dla każdego żołnićrza, 
pićrwszych i glównie szych przynajmnićj zasad: o- 
brotów wojennych. Koledzy! nie wątpię na chwilę 
nawet, iż po przeczytaniu niniejszćj odezwy, pospie- 


strzelców konnych i ekoło, 300 kozaków. Wal- 
ka rozpoczęła się uporczywa i trwałą dość dłu. 
go. Nasiani kroku nie cofnęli się, pomimo prze- 
wyższającćj liczby niepvzyjaciot , która z ka- 
Źdą powiększała się chwilą. W oddziale tym 
znajdowali sie juź Żołnierze z pułku Augu- 
stowskiego; męztwem i zręcznością starym wy- 
równywsli Żołnierzom. Podporacznik Dre- 
wnowski, kommendant naszego patrolu, dopet- 
niwsży danych ma poleceń i aaaląrmowawszy 
na wiela punktach nieprzyjaciela i zasiągną* 
wszy potrzebnych wiądomości, w zadziwiają- 
cym porządku bez Żadaćj siraty cofał się 
przed czterykroć mocniejszym nieprzyjacielem 
i tak do fożany powrócił, Feldmarszałek Dy- 


bicz przenióst swoję kwaterę z Wysokiego Ma». 


zowieckiego do J<btłonki. 

Nieprzyjaciel nalożył kontrybucją na miasto Lu. 
blin; jesć to początek łaskawości Mikolaja. Nigdy 
nieszczędzi słówek i obietnic, Zaręczeń i przysiąg , 
zdradziecki gabinet petersburski; a gdy dojdzie do 
władzy , depce wszystkie przysiegi, lamie dane slo- 
„a i nawet z szyderstwem się im urąga. 

Wczoraj cały dzień. trwala bitwa pod Liwem; o 
szczegółach i skutku jéj rząd bezwątpienia w nocy 
odebral wiadomość. 
bek, stawili tim czóło nieprzyjacielowi. 

Stolica gotową jest na wszelki wypądek do najza- 
ciętszego oporu. Urządzono juź w stusownych puu- 
ktach barrykady; ze wszystkich stron mocno obsa- 


dzone działa, grożą śmiercią wrogom, jeśliby się 0-/ 


śmielili pokazać tylko na bloniach warszawskich. 
Wczoraj o niczćm nie myślano, nie mówiono, jak 

o niepewnych wiadamościach, które.nadeszły od woj- 

ska. i s r 

Ze względu na rozkaz JW. w»jennego gubernato- 


„ra miasta Warszawy wydany pod dniem 13 b. m., 


aby formujący się pulk jazdy złotćj chorągwi J. X. 
Mości Naczelnego Wodza wajsk Polskich, zajął ka- 
szary huzarskie w Łazienkach; Dowódzca N5p0- 
mnionego pułku widżi się być ź4muszonym weżwać 
niniejszóm wszystkich członków tegoż pulku bez 
wyjątku, zostających jeszczę w Warszawie, by jak 
najspiesznićj udawali się do 
nich przeznaczonych koszar. Czas „bardzo drogi! 
nie wiemy kiedy ojczyzna weawić nas do chlabnćj 
dla serc naszych, najsotętszą mitos ia pałających, 
abrony; nie traćmy więc go na argżnowaniu i wió. 
szeniu się po mieście, lecz obrócfy ge na powzię. 


Jenerałowie Skrzynecki i Szeni- i 


wymienionych, a dla 


szycie na miejsce dla was przeznaczone. Wasze po- 
święcenie się dobrowolne dla dobra naszćj wspólnćj 
matki, wasz zapał, którym przejęci jesteście i z któ- 
rym poświęcić pragniecie wasze życie dla utrzyma- 
nia praw ludzkości i wolności tak drogićj Polakowi, 
każą mi spodzićwać się, iż ile sił waszych będzie, 
zajmiecie się obowiązkami powołania waszego, i pil- 
nowaniem porządku i karności wojskowej, która w 
teraźniejszych okolicznościach nieodbicie potrzebna 
W przeciwnym zaś razie, lubo z bółemi serca, 
jako przywiązany wasz kollega, oraz dowódżca , 
zmuszoby jednak bylbym sprzeciwiających się ni- 
niejszemu wezwaniu podać pod rygor praw Wojsko- 
wych. — Warszawa, d. 16 lutego 1831, — J, Horodyński, 
dowódzca pulki złotćj chorągwi J. X. Mości naczel- 
nego wodzą. 

Xawery Bronikowski, którego komitet policji śled- 
czćj do dzielenia swych prae zaszczytnie wezwać ra- 
czył, wyszedł z stolicy dla byowienia na polu sławy 
swćj ojczyzny; z tój to przyczyny, komitet uwólni go 
łaskawie od zatrudnień, których, jako nieprzytomny, 
sprawować nie może. ż 

W tćj chwili odebrat rząd wiadomość od Prezesa 
Kommissyi Podłaskiej, że waleczny Jenerał Dwttni- 
cki, pod Sieroczynem dopedził oddział nieprzyjaciel- 
ski Gajsmara z 7miu tysięcy złożony: rozbił go zu- 
pełnie, zabrał 8 dzial: kilkaset trupa położył, a 
drugie tyle zabrał w niewolą. Natychmiast ruszył 
dalej, siyszano w krótce strzały , o skutku których 
dotąd nie wiemy. Ry” sg 

Pod Łiwem nasze wojsko zajęło korzystną pozy- 
cya: rozbiło nieprzyjacielską pierhotę i artylleryą: 
pulk 2gi ułanów adźnaezył się: Pólkownik Ziemęcki 
utracii rękę, - RE hs 
— Moskiewski jenera? Krentz ma bydź śmiev: 
telnie ranny. 

(A. n.) Dla czegóż tak szamno rozprawiamy 
o braku ludzi zdalnych we wszystkich wydzia- 
łach, nikt dotąd nie starat się wykryć rzeczy» 
wiślej lego przyczyny. Uchybiamy sobie, u- 
chybiamy uerodowćj godności, kiedy powąę. 
piewamy, Że nie mamy w pośród siebie ludzi z 
talentami, ĝe ich masiiny zapisywać jąkby to. 
war jaki z granicy, którzy ani tym duchem, ani 

2 > . . x IPNI: 5 „NSE d 

tém poświęceniem się przejęci być nie mogą. 
. ` . ku Pó Hd AE 

Mamy ich i w kraju! mamy! ale trzeba wykry- 

fi A 2% Gap wabi sty w O, 
wać, szukać bo prawdziwe talenta są ciche i 
skromne; szczegól nićj przedsięwziąłem zwró- 
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cić uwagę na wojsko, które wszystkich najmo- 
cnićj interessuje, jako jedyną nadzieję bytu 
naszego, które jakby sią jeszcze obawiało prze- 
łamać groźnych rozkazów despoty Belwederu, 


„a otwartym roczhikiem w ręku postępuje , ta- 


kim zapewne sposobem nie dojdziemy zamie- 
rzonego celu i zawsze na brak zdałnych do» 
wodzeów narzekać będziemy, których uajpićr- 
wój rząd Moskiewski zdewmorolizować usiłował, 
dozwalsjąc im ciągnąć z pułków niewlaściwe 
korzyści, w takich zapewne ludziach ani Żoł- 
nierz ślepego posłuszeństwa, ani wódz naczel- 
ny i naród zaufania położyć nie może. 

Nio z rocznika wojskowego przecież wybra- 
liśmy sobie naczelnego wodza, dla tego zado- 
wolaione nim jest wojsko, poklaskuje wyboro* 
wi ieimu naród cały. Czemużbyśmy jeszcze nie 
mieli ujrzeć Szembeka, jenerałem korpusnym, 
Muchówskiego pólkownika jenerstem bry- 
gady, tam gdzie najpiórwej przyjdzie się mie- 
rzyć z nieprzyjacielem. Obydwa posiadają wiel- 
kie talenta wojenne, połączone ze skromnością; 
polczeba więc wymaga, wskazać ich; pragnie» 
my mićć ich w swangardzib, taki jest głos ca- 
łego wojska, całego norodu ; batalja bowiem 
pierwsża, przesadzilbym gdybym powiedział, 
że będzie dla nas decydująca, ale przyznajmy 
Że wielce stanowczą. Takich więc nam trzeba 
przewodzców , którzyby łączyli talenta wraz z 
zaufaniem Żołnierza. Pierwszego nadto jest 
głośną slawa, a postępowanie w chwilach na- 
szej rewolucji okryło imie jego nieśmiertelną 
chwałą. Drugiego zna nieledwie każdy Żoł. 
nietz stary i ze czcią wspomina, widzieliśmy 
go robiącego kampanje w Niemczech, Hiszpa- 
nji, Francji i Rossji, wszędzie towarzyszyła 
mu roztropność, zimna rozwaga, zadziwiające i 
nieustraszone męztwo, pôd Gzczewem, W przej- 
ściu gór Sierra Morena, W oblężeniu Soissoa , 
gdzie sam nieprzyjaciel zdumiony małą onych 
liczbą , w pismach publicznych oddał mu za» 
służoaą pochwałę, ale nie lu chciała sława pe- 
łożyć koniec wiekopomnym jego czynom, pod 
Artes sur, Aube, ton bohater, ten mistrz sataki 


czyzny. 


'ważając, inusiemy /przyznaćz iż 
się dotychczasowe winisterjum francazkiego, 


wojennćj, władcą całéj Europy, słowem Napo- 
leon wielki, winien mu był ocalenie swoje; był- 
by bowiem ujęty przez Rossján, kiedy Mu- 
chowski zasłonił go piersiami swemi, zformo- 
wał czworogran i z niezacliwianem: mężtwem 
wytrzymywał szarże za szarżą nieprzyjaciel- 
skie, aż póki gwardje nie przybiegły na po- 
moc, przyznajmy to, my cośmy byli tego nao- 
czni Świadkowie, jenerale Krnkowiecki, Kur- 
nalawski i tylu ibnych, że czworogran ten an- 
decydował batalję, bo dodał odwagi moment 
chwiejącym się. Przywołany przed cesarza Fran- ' 
cuzów, zapytany o uagrodę: uczyniłem, rzecze, 
powinność żołnierza Polskiego, valując Życie 
mego wodza, ale prosiłbym o dekoracje dla of- 
ficerów inoich, klóazy wraz ze mną dzielili nie- 
bezpióczeństwo. Podaj mi ich listę, amy mój 
dobry przyjacielu zobaczemy się w Paryżu, od% 
rzek? cesarz, (ale niestety! nie doszedł-już do 
Paryżn) jakoż w rzeczy samój przystał na rę- 
ce jego siedemdziesiąt krzyżów, czyż raogła 
hyć śzczytniejsza z obu stron nagroda P jak 
najwaleczniejszeniu zdobić walecznych! Wszak- 
Że ity pułkowniku Skrzynecki, byłeś w liczbie 
tych mężnych, którzy z rąk tego pełaego sła- 
wy męża odbierali tak zaslażone nadgrody. ? 
„Otóż mamy i w kraju naszym ludzi zdatnych, 
ludzi z prawdziwemi talentami, ale postąwmy 
ich w możności: rozwinięcia: onych; przytłume 
my miłość własną, odrzuómy na bok osobisty 


interes, oddajmy każdemu sprawiedliwość na- > 


leżną, niech Żadna zawiść nami nie powoduje, 
niech jeden interes, jedna sprawa nas zajmie, + 
a tąjest ocalenie naszej drogiej, ukochanćj oj- 
J: K. 
Mowa ministra Sebastjaniego w Paryżu wi- 
zbie deputowanych wprzedmiocie sprawy na- 
szój miana, ściągnęła na siebie ogólne oburze= 


mie Polaków. Po większćj części słuszne są na- 


sze wyrzuty, z drugiej jednak strony rzecz ue 
małe zajęcie 


sprawą Polski, sobie samym przypisać musie- 
my. Sebastjani w czasie mowy swojej mie znał 


| 
l 
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> 
-i nie mógł jeszcze znać wypadków stanowczych 
drugiego "naszego sejmu. Pićrwszy sejm żuć, 
jeżeli otwarcie wyrzekniemy, niebył w slunie 
większego wrażenia jsk właśnie uczynił, na mi- 
nistorjum francuekićm zrządzić. Oddaliśmy lo- 
sy nasze pod zarządzenie nieograniczone je- 
dnego człowieka, na niego zwróciła Francja Ca- 
łą swoję uwagę. Jaki był czyn jego najważ- 
niejszy, o którym się mieszkańcy Sekwany do* 
wiedzieli? oto: iż niechciał zezwolić na orzędo: 
wno wydanie ulożonego przez komuissje sej- 
mowe manifestu. Cóż akt ten naroda obejmo» 
wał? śmiałe opisanie przez lst 15 popełalae 
nych na naszćj ziemi bezprawiów, zubócza za- 
Tedwie napomknułone słową niepodległości, zre- 
sztą zupełne poświęcenie się na śmierć za spra- 
wę swobód narodowych. 4 
Natych jedynie faktach mózł opierać Seba- 
stjani wszystkie swoje dyplomatyczne pace 
by wzgłędnie powstania naszego. Ile nieko- 
rzystnie malowały one mu cuły stan naszej 
sprawy, Tstwo kaźden przewidzieć zdoła. $ JE 
misterjam francuzkie z manifestu aaszcgo nie 
mogło bynajanićj powziąść stałego pizeko” 
nania, Że jedynym, ostatecznym cełem dążeń 
Polaków, jest wywalczenie niepódleglości. Sto- 
wo niepodległość nader podrzędne zajmuje wma- 
nifeście miejsce, ażeby mogło w kiwkolwiek 
wzbudzić to przekonanie , iź jest wypływem 
woli ogólnćj, niezachwianćj calego narodu. Lecz 
o ileż słabszem jego znaczenie nie: stało się 
przez to; gdy ten którego cały naród okrzy- 
/ komi , sejm jednomyślneścią postawił na swoim 
czele uznał cały manifest za niezgodny ze swem 
przekonaniem gdy z poręki i zwiedzą jego Lube- 
ckiiJezierski u stóp Mikołaja błagali jego dla 
nas tości. Zanadło bylibyśmy niesprawiedliwy: 
mi,gdybyśmy Żądali po rządzie (rancuzkimzażeby 


dla sprawy, która w niczem nie :niała wchodzić 


w ogólno rachuby polityki Europejskićj, miał 
poświącać na moment tyle potrzebny na teraz 
pokój dla Francji. Wistocię wyznać należy ; 
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iż sprawa nasza w cżasie mowy .„Sebastjanirge 
jak ją mogła znać Francja, bynajmnićj niezasta- 
giwała na ogólne zajęcie państw Europejskich. 
Dopókiśmy jeszcze nadzieję naszę poktadali na 
układach z Rossją, dopóki nam o nio innego 
nie szło jak tylko Żeby olrzymać od, cesarza 
Rossjiskiego przyrzeczenie zachowanią konsty- 
tucji, sprawa nasza była sprawą, jedynie pro- 


'wisejonalną, skutki z nićj czy złe czy dobte 


> ; ; ; ih 
nie mogły w żaden sposób- przejść granie obe- 
cnego naszego Królestwa. W takiém położeniu 


fzeczy magliśmy zjednać dla siebie litość i 


opiekę pojedynczych mieszkańców narodów 
wolnych, ale źadaym sposobem niemogliśmy 
się spodziewać czynnego dzi.fania ze siro- 
ny obcych rządów. Komitet pod prezydensyą 
Lafajeta,zajęty zbieraniem dla nas składek przez 
pojedynczych mieszkanców, oto jest wszysl- 
ko na cośmy sobie zasłużyć mogli we Fran- 
cyi przed dniem 25 Stycznia, Nie bądźmy 
więc niesprawiedliwymi, nie róbmy ministe-, 
rjam francuzkiemd wyrzutów, lecz róbmy je 
samym sobie. Nim wyrzeczemy o rządzie fren- 
cuzkim względem naszćj sprawy, oczekujmy 
na działania jegoodimomenia, w którym siedo- 
wie ŻeMikof»j przestał bydź naszym królem żeś- 
my postanowili albo zginąć, albo być naro. 
dem wolaym niepodległym. Dzień 29 Listo- 
pada pamiętnym będzie na zawsze dla Polski, 
lecz dzień 25 Stycznia będzie pamiętnym dla 
całej Earopy. 'Mocue: możemy mieć przeko- 
nanie: że od dnia 25 Słycznia "sprawa nasza 
stanie się sprawą rządów wszystkich wolnych: 
ludow Europy; że nas uważać zaczną za 5przy- 
mierzeńców swych przecinko despotyzmowi 
północy ,iŻe nam swojćj pomocy nie odmówią, 
zzz w 

Potrzebny jest na prowincją ZASTĘPCA WOJ- 
TA GMINY w świadectwa opatrzony. Wiadomość 
przy ulicy Jasnéj Nro 1363 » officynie po lewćj re- 
ce każdego dnia do godziny 9 zrana. 
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